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    Mojemu Damianowi – najlepszemu mężowi naświecie

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Autorka zaświadcza, żewszystkie występujące wpowieści postacie iwiększość instytucji wrzeczywistości nie istnieje, ajakiekolwiek podobieństwo dotychże jest przypadkowe iniezamierzone. Dotego przyznaje się bez bicia, żezpremedytacją oraz według własnego widzimisię namieszała wtopografii Chorzowa iokolic.


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Prawdą oczłowieku jest przede wszystkim to, coukrywa.


    
      
    


    André Malraux


    
      
    


    
      
    


    Samotność to piękna rzecz, ale potrzebny jest ktoś,


    komu można powiedzieć, żesamotność to piękna rzecz.


    
      
    


    Honoré de Balzac
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      PROLOG
    


    
      
    


    Plama przybrała kształt Afryki. Wsiąkała wbetonową posadzkę zdeterminacją, jakby postanowiła zagościć tu nadłużej. Wtej zatęchłej piwnicy zzakratowanymi oknami. Wwęglowym pyle. Wśród zapachu pieczonych naniedzielny obiad rolad, mieszającym się zodorem moczu okolicznych burków iwyliniałych kić, jak również okolicznych iwyliniałych meneli. Wpółmroku, bożarówkę pewnie znów pożyczył sobie nawieczne nieoddanie stary Rom zkamienicy obok – „przecież te energooszczędne są takie drogie”. Wzaduchu sierpniowego popołudnia, kiedy upał przypuszczał ostatni atak przed jesienną kapitulacją.


    Wsumie nie było wiadomo, jak to jest ztą plamą. Czy to konfitura, czy może jednak krew. Jeszcze chwilę wcześniej maliny stały nawygryzionym przez korniki regale, bezpiecznie zawekowane wsłoiku potym, cooto królem jest majonezu. Teraz rozmazywały się popodłodze, zabarwiane ciemniejszą oton barwą strużki, która ciekła zpotylicy tej pani. Regał też już nie stał naswoim miejscu. Jego szczątki walały się poziemi między potłuczonym szkłem.


    Kobieta mogła sobie darować ztymi malinami. Wiadomo, żenie ma to jak domowe przetwory, ale nieboraczka sama pewnie byprzyznała, żewzaistniałej sytuacji zdrowiej było zjeść dżem zdyskontu, niż spoczywać zroztrzaskaną głową wowocach, krwi, odłamkach szkła, szczapkach drewna, kurzu iwcałym tym chłamie, conapodłodze popiwnicach leży.


    Zporzuconej pod ścianą sterty rupieci zeskoczył nakobietę kot. Bury dachowiec zeświecącymi nazielono ślepiami. Delikatnie stąpał pojej plecach, zciekawością przekrzywiał łepek imruczał swoje kocie murmurando. Zatrzymał się wplamie krwi. Znieruchomiał. Apotem czmychnął, zostawiając naziemi brunatne odciski łap. Nadgryzione przez rdzę metalowe drzwi zatrzasnęły się zanim zgłuchym łoskotem. Może to szarogęsił się wiatr – zwiastun nadchodzącej burzy, zapowiedź końca tego zatykającego pory, niemal afrykańskiego lata.

  


  
    

    
      Rozdział 1
    


    
      PIERWSZE KOTY ZA PŁOTY
    


    
      
    


    Jak naprzykładnego kundla przystało, potrafiłem rachować dopięciu. Dobrze, żenatym kończyły się moje zdolności matematyczne, bojeszcze bym się doliczył, która to już jesień mijała mi wschronisku. Napewno nie pierwsza, a– jak lubiłem powtarzać, użalając się nad sobą – być może ostatnia.


    Lato zaczęło żegnać się ztym padołem. Przez stalowe kraty czasem wpadł mi dokojca zbłąkany pożółkły liść. Słońce świeciło jakoś tak matowo ibez zaangażowania. Akiedy wrzesień chlusnął deszczem,to mi się wbudzie powódź zrobiła. Mógłbym napisać dopremiera zprośbą oodszkodowanie, bosię nie zdążyłem ubezpieczyć, ale przez tę jesienną melancholię odechciało mi się nawet cwaniaczyć.


    Tego poranka pani dyrektor zjawiła się dość wcześnie. Poniej przyszli wolontariusze oraz bliźniaczo podobni dosiebie Jarek iMarek – dwaj pielęgniarze, których bałem się jak diabeł święconej wody. Zakażdym razem, gdy przyuważyłem jednego zdrugim, nawszelki wypadek uderzałem wryk. Tak nanich szczekałem, żezatykali uszy iszli sobie precz, aja oddychałem zulgą.


    Postawili stolik przed wymalowaną nazielono bramą wjazdową. Drugi ulokowali przed wejściem dobiura. Poprzynosili smycze ikolorowe apaszki. No to już wiedziałem, cosię święci. Parada Kundelków. Comiesiąc, przy sobocie porobocie, złaziła się donas naOpolską prawie setka człowieków izabierała nas nazbiorowy spacer, najczęściej nad pobliski staw zwany Amelungiem. Tu muszę zaznaczyć, żezaraz popełnej misce najbardziej przepadam właśnie zaspacerami. Ale kiedy siedzisz wkiciu,to masz raczej marne szanse, żeby poczuć wiatr wuszach iświeżo skoszoną trawę pod łapami. Dlatego zutęsknieniem wyczekiwaliśmy zkolegami nate chwile. Niestety, jak dotąd nie załapałem się jeszcze naudział wparadzie. Zawsze zamiast mnie wylosowywano któregoś zpozostałych kilkuset rezydentów schroniska. Można byomnie powiedzieć wiele rzeczy: żejestem naswój sposób przystojny, inteligentny, anawet pachnący fiołkami, ale nie żemam farta. Spytajcie mnie, najakie numerki postawić wtotka, potem skreślcie inne, azostaniecie milionerami.


    Tym razem znów miałem się obejść smakiem. Nikt mnie przecież wcześniej nie zaprosił dospa, atylko ci wypachnieni mogli liczyć naudział wimprezie. Zastanawiałem się, czy mój pech nie wywodzi się przypadkiem ztego, żeniby mam mordę jak ta psina zLassie, wróć!, ale jednak nie dokońca. Wmoim drzewie genealogicznym pełno było niespodzianek, które teraz pluły mi wmordę brakiem ludzkiego zainteresowania.


    Dyrektorka ruszyła naobchód wzdłuż boksów. Przykleiłem się dokraty wnadziei namałe drapanko.


    –Poszedłbyś naspacerek? – zadała retoryczne pytanie, miziając mnie zauchem.


    Żeby się nie zdążyła rozmyślić, spróbowałem przecisnąć łeb przez kraty. Przeszedł, ale drogi powrotnej już nie było. Utknąłem! Zacząłem – całkiem, przyznam, niemęsko – piszczeć.


    –Pójdziesz, pójdziesz – zapewniła mnie szefowa.


    Chyba tylko zasprawą zastępów anielskich uwolniłem wreszcie głowę zpotrzasku. Zeszczęścia stanąłem naswoich tylnych łapach, awzasadzie napółtorej łapy. Zawyłem donośnie dotych wszystkich wykąpanych naiwniaków.


    –Słyszeliście? Idę naspacerek! Bez mycia! – darłem się, ale szybko przestałem, bodobiegło mnie, cota nierozsądna kobieta mówi doJarko-Marka (kocia ich mać).


    –Zróbcie mu szybki prysznic, żeby nie narzekali nasmród.


    Wyrok zapadł. Pielęgniarz zapiął mi smycz ipociągnął przez podwórko domurowanego budynku, wktórym znajdowało się miejsce kaźni. Nie oszczędzę wam szczegółów, żebyście mieli świadomość, żetych dwóch neandertalczyków wsadziło mnie nachama dowanny, zalało mi oczy zbyt mokrą wodą, nakidało namnie szamponem, który zalatywał gorzej niż stado podhalańskich baranów, potem znów mnie pomoczyło, wytarło ręcznikiem, żeby wreszcie wysuszyć suszarką dowłosów! Skalę mej niedoli pojmą tylko ci, którzy też kiedyś mieli doczynienia ztym buczącym, ziejącym zpaszczy potworem. On właśnie – jestem tego pewny – stanowi najczęściej używany przez służby wywiadowcze środek nacisku zaraz powaterboardingu.


    Taki byłem rozżalony krzywdą, jaka mnie spotkała, żepopierwsze, zapomniałem ugryźć któregoś ztych znęcających się nade mną półgłówków, apodrugie, nawet nie zauważyłem, kiedy zaczęli schodzić się ludzie. Wolontariuszka trzymała mnie nasmyczy razem zbeagle’em oimieniu Franek. Ten powarkiwał ukradkiem, tak żeby dziewczyna nie słyszała, i– przysięgam – poszturchiwał mnie wkikut, który tkwił wmiejscu tylnej lewej łapy. Zszoku nie zdążyłem nawet naniego napyskować. Stałem tylko igapiłem się jak cielę namalowane, jak już wspominałem – nazielono, wrota. Myśli kłębiły mi się pod kopułą. Który człowiek mi przypadnie? Czy dami parówkę? Pozwoli pociągnąć się zasmycz?


    Przybysze podawali swoje nazwiska idostawali numerek, zaktóry potem otrzymywali psa nasmyczy. Nie było wybrzydzania. Chętni musieli brać jak leci, tego czworonoga, którego im przydzielono.


    Wbramie pojawił się jakiś facet. Wysoki, chudy, ubrany wsprane dżinsy ikurtkę wkolorze khaki. Spod tej kurtki wystawała mu wygnieciona, niegdyś czarna koszulka znapisem „Lady Pa_k”. Wiatr rozwiewał mu czuprynę czarnych włosów, aon miętosił wręku karteczkę znumerkiem. Drugą ręką drapał się potrzydniowym zaroście. Rzucał naboki podejrzliwe spojrzenia. Minę miał taką, jakby zcałej siły powstrzymywał się przed tym, żeby nie zawrócić napięcie inie uciec tam, skąd przyszedł.


    „Nie rób tego!” – krzyknąłbym doniego, gdyby mnie nie zamurowało zemocji.


    Zawsze mam wiele dopowiedzenia, ale jak przyjdzie codoczego,to zapominam języka wpysku. Postanowiłem więc wypróbować natym osobniku swoje umiejętności hipnotyzerskie. Zaparłem się łapami, wybałuszyłem oczy iwystawiłem język. Chyba podziałało, bokoleś podszedł wreszcie dowolontariuszki ipodał jej wygniecioną – jak, nie przymierzając, psu zgardła – kartkę.


    –Nazwisko? – Dziewczyna musiała sprawdzić dane faceta także naswoim spisie.


    –Solański – odparł niskim, chrapliwym głosem.


    –Proszę,to jest Franek. – Poczęła wciskać mu smycz zbeagle’em.


    Chyba przesadziłem ztą hipnozą, bostałem teraz jak ten słup inawet nie potrafiłem zaprotestować. Przecież nie tak miało być. To ja miałem iść ztym chudym chociaż nate dwie godziny spaceru. Kiedy tylko stanął wbramie zminą uciekiniera, odrazu wiedziałem, żeon jest mój! No dalej, proszę państwa, nie róbmy scen, widać przecież, żezaszła pomyłka! Franek niech idzie zjakąś paniusią, która doceni jego rasowość, aja chcę ztym, który mi wygląda natakiego jak ja kundla, tyle żeludzkiego.


    Miałem to wszystko powiedzieć, ale tylko zwiesiłem łeb ipodkuliłem ogon. Nie było sensu walczyć zlosem. Pech to moje drugie imię.


    –Tego biorę. – Usłyszałem nad głową.


    –Ale... – Wolontariuszka zamilkła wpół zdania.


    Temu mężczyźnie się nie odmawiało. Podała mu moją smycz. Amnie odblokowało.


    –Słyszałaś? – rzuciłem dodziewczyny. – Jak mówi, żetego,to tego, anie tamtego. To chyba jasne, conie?


    Tak się przy tej wypowiedzi zaplułem, żeażmi się moja naturalna krawatka pod brodą – ruda, tak zwana podpalana, naczarnym tle – posklejała. Walnąłem Solańskiego łapą wpiszczel naznak porozumienia. Spojrzał namnie stalowym wzrokiem siwych oczu i... wyciągnął zkieszeni kurtki parówkę, poczym wetknął mi ją dopyska. Powiedzcie sami, czy byście takiego nie pokochali odzaraz? Zeżarłem dar, nawet nie siląc się naprzeżuwanie.


    Całkiem pojętny był ten patyczak. Bez protestów dał się wyprowadzić nazewnątrz. Sadził zamną wielkimi susami swoich nienaturalnie długich icienkich nóg odzianych wzdeptane trampki. Tym sposobem dotarliśmy doobrośniętego chabaziami pola. Obiegliśmy je wprawo zedwa razy. Potem zetrzy razy wlewo. Mój kikut wcale mi nie przeszkadzał wtej lekkoatletyce. Załatwiłem palące potrzeby, naamerykańskich filmach zwane number one oraz number two, iwreszcie mogłem nadstawić łeb dogłaskania. Solański przykucnął. Ostrożnie położył mi dłoń nagłowie. Miał suchą, chropowatą skórę, krótko przycięte paznokcie, długie iszczupłe palce. Rękaw kurtki podwinął mu się dołokcia, odsłaniając czerwoną bliznę naprzedramieniu. Skorzystałem zokazji, podskoczyłem iliznąłem go wnos. Parsknął, wytarł się ipogrzebał wkieszeni.


    –Masz. – Rozmowny to ten jegomość nie był, ale miał, namoje oko, zedwa kilo parówek poutykanych pokieszeniach, więc byłem pewny, żedogadamy się bez słów.


    Nażarłem się jak, nikogo nie obrażając, świnia. Apotem pani dyrektor dała znak, żeruszamy! Wrześniowa Parada Kundelków rozpoczęła przemarsz – zemną naczele! – wkierunku owego tajemniczego Amelungu. Ile ja miałem krzaków doobwąchania! Ile wiadomości dopozostawienia dla potomnych! Nim się zwszystkim wyrobiłem, dotarliśmy nad staw. Nie robiłem siary zwłażeniem dowody jak inni, bolimit kąpieli wyczerpałem nanajbliższe dziesięciolecie. Zato spod oka przyjrzałem się Solańskiemu. Dziwny był. Nic nie gadał. Jakiś taki chmurny, nieobecny, zamyślony. No ikiedy mu jakaś mamuśka, goniąca potrawniku zarozwrzeszczanym bachorem, zwróciła uwagę, żeby trzymał psa krótko,to jej powiedział, żema spierdalać. Serio, serio,to cytat.


    
      
    


    [...]


    [image: rysunek_nowa_strona]

  

OEBPS/Images/ostatnia.jpg
Co moe zrobié zwolniony z pracy policjant? Moze — jak Szy-
mon Solariski ~ przeprowadzic si¢ do chorzowskiego familo=
ka, przygarna ze schroniska psa, otworzy¢ agencje detek-
tywistyczna i liczy, e trafiq mu sie zlecenia ciekawsze niZ
Sledzenie niewiernych matzonkéw.

Zrzadzeniem losu w piwnicy nowego lokum Solariskiego z0-
staja znalezione zwloki Marianny Biel, niegdysiejszej gwiazdy
miejscowego teatru. Policja przyjmuie, Ze byk to nieszczesliwy
wypadek. Solariski jest innego zdania. Postanawia pokaza¢
dawnemu pracodaviey, Ze nie stracit policyjnego nosa. Z kun-
delkiem Guciem u boku rusza na poszukiwanie mordercy...

Niewielu rodzimych autordw potrafi tworzyé slodko-gorzkie,

skrzqee si¢ humorem historie kryminalne. Zaryzykuje twierdze-

nie, e Matyszczak jest w tej dyscyplinie mistrzyniq. Prawdziwg.
Robert Ostaszewski

Cho¢ autorka poczucie humoru ma pierwszorzedne, nie tworzy
parodii ani czarnej komedii. Opowiada catkiem powazng histo-
rig kryminalng, ktdrej charakteru dodajq Slgskie realia, nietu-
zinkowi bohaterowie i jedyny w swoim rodzaju pies.
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